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»trzymał S°i ladzca dworu, Wiktor Jakowicki, 

af O grody pieniężnej rs. 300.

^oporządzenia Władz miejscowych.
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‘̂ om ości miejscowe i okoliczne.

l o zaoni P°r? niara? najpiękniejszą pogodę. 
• ^  iiii ^ fenomenalny, bo mimo kończą

cego się listopada, ani deszcze, ani wichry, mgły, 
szrony i śniegi dotąd się nie zjawiły. Słońce wscho
dzi i zachodzi często z pięknością^słońca majo
wego i darzy ciepłem od 5 — 8, nawet i 10, a 
jak  np. w zeszłą Sobotę w południe 16 stopni 
Reaum. dochodzącem. To też ulatują podotąd 
muchy i to nawet młode, widocznie, przedczaso- 
wo i nienormalnie zrodzone. Jednakże ta pięk
ność pory obecne/ nie jest wiele pożądaną  za
siewy i oziminy mogą strasznie ucierpieć i Chybić 
w roku przyszłym, — a choroby liczne i epidemja 
łatwo znaleźć przytułek i pomoc w porze tak nie
normalnie ciepłej. Radzibyśmy naprawdę mieć już 
i zimę z jej śniegiem, mrozem i podmuchami bo- 
reaszów.

— Dowiadujemy się z gazet warszawskich, że 
bawiący u nas państwo Caroselli zaangażowani zo
stali na sezon zimowy do opery włoskiej w W ar
szawie, mającej pod dyrekcją p. Ciaffei dawać 
przedstawieuia w teatrze wielkim, u nas zaś  po 
raz ostatni wystąpią w niedzielę w operze Gouuo- 
d’a „Faust.”

— Dane w sobotę przedstawienie opery wło
skiej na benefis dyrektora orkiestry p. Mastinoli, 
nader liczną publiczność zgromadziło do teatru, 
programem zaś, który składały najpiękniejsze i 
najulubieusze wyjątki z oper, jak i starannern One
go wykonaniem, przedstawienie to należy do naj- 
udatniejszych.

—  We czwartek, opery włoskiej publiczność 
zagrożoną była pozostaniem w zupełnej ciemno
ści. Gaz bowiem około godziny 9-ej zaczął się 
palić coraz słabiej, i zdawało się, że zupełnie za
gaśnie; do tego jednakże nie doszło. Dla uniknię
cia jednak tumultu, jaki w skutek ciemności smut
ne mógłby mieć następstwa, rozstawiono w sali 
teatralnej kilkanaście świec.

W tymże samym czasie, a mianowicie od godzi
ny wpół do 9-ej do godz. 10-ej latarnia miejskie

paliły s:ę bardzo słabo, tak, że prawie zupełna 
ciemność ogarnęła ulice.

W skutek tego przez zarząd miasta na towa
rzystwo gazowe na zasadzie obowiązującego kon
trak tu , nałożoną została kara odpowiednio do go
dzin niedostatecznego oświetlenia, w ilości rs. 35 
kop. 10.

—  Dawno już miasto nasze nie widziało równie 
świetnego pogrzebu, jak w zeszłą zobotę ś. p. ks. 
Lisieckiego oficjała i proboszcza kościoła Ś-go 
Mikołaja. Ciało zmarłego prałata od dnia jego 
zgonu to jest 20 b. m. złożone w metalowej t r u 
mnie, wystawione było w pokojach probostwa na 
widok publiczny. W tym dniu równie jak  i w na- 
stępuym odprawiane były przy zwłokach liczne 
msze żałobne i śpiewanemi wigilje. Dnia 22 o 
godz. 5 po południu odbyła się exportacja p ra ła 
ta do kościoła ś-go Mikołaja, którego był probo- 
szczem i to przy udziale wielkiej liczby ducho
wieństwa miejscowego i przybyłego z różnych 
stron dyecezyji, jak i w obec mnóstwa osób róż
nych stanów a nawet i wyznań tak licznie zgro
madzonych, że obszerna ta świątynia pomieścić 
wszystkich nie mogła. Na exportacji celebrował 
JVV. ks. Lipski Infułat z Chocza, a mowę wypo
wiedział Jks. Kiimacki proboszcz z Godzisz. 
W dniu następnym od samego rana zaczęło się 
nabożeństwo żałobne: wigilje, mnóstwo mszy czy
tanych, wotyw i wreszcie summa, na której miał 
mowę Jks. Ośmiałowski proboszcz z Pamięcina. 
l ’o ukończeniu się summy około godziny I-ej 
z południa wyszedł kondukt pogrzebowy, poprze
dzony chorągwiami, cechami i bractwami, za któ- 
remi postępowali 0 0 .  Reformaci i Franciszkanie 
za temi kler świecki i kanonicy tak różnych ko- 
legjat jak i katedralni. Celebrującym był JW. 
ks. Lipski infułat Chocki ubrany pontyfikalnie 
w szaty swojego dostojeństwa to jest infułę i pa
storał. Za celebrującym szły siostry szpitalne, 
po za któremi postępowali niosący trumnę, a tę 
mimo jej ciężaru dźwigali od samego kościoła Ś.

S  IŁ I O JT A.
POWIEŚĆ

przez

* niemieckiego przełożył 

L . Lubelski.

(Ciąg dziesiąty).

Pan
S i0.“y,~~jesiczeeŚ z™§czoQ}\ zgłodniały i spra- 

fp Wych°wańca PodrdżDJ’ctl’ rzekla

szczp* mnie przv *.szysGfiego, odrzekł Gotard,— 
8o 0 i z u'm sio .®eato) może potrafię je-

4 * t a  syle drogi! W‘Ć“ b° PragU§ usłyszeć Je ’ 
ber .  °» te S fz  P°trzą£nęła głową. 
heon18’ rzekła ni"- 1 z n^ ‘m więcej mówić nie 

^ P o k o ju .  1 ° clągając go za sobą do jadal-

b° Gotard za niit- Jak  to
Nasz n spytał się starej.

Pan, objaśniała Beata, wrócił już cho

rym z Włoch do domu. Wick podeszły, trudy 
tak dalekiej podróży, zmiana porządku życia, po- 

I wietrzą i pokarmów, podkopały jego zdrowie, 
j Pracy się dużo nagromadziło; wiele rzeczy gnie
w a ło  go i martwiło, aż nareszcie pewnego dnia, 
j e d z ą c e g o  przy biórku napadła apopleksja nerwowa 
‘tak  jak stryja Józefa, Boże świeć nad jego duszą!

— Ależ Viola, Beato! ty nic o Violi nie wspo
minasz; przerwał niecierpliwie Gotard.

— Tak, Viola,—młoda pani właśnie dnia po
przedniego przyjechała tu  dla zawiadomienia pa
na starszego o śmierci swej matki.

— O śmierci swej matki? zapytał Gotard.
— Tak; dużo i długo rozmawiała z panem, 

nawet mnie się zdaje, że go przeprosiła, bo tak 
głośno w tenczas płakała, że jej szlochanie wy
raźnie w korytarzu słyszeć można było.

—  Więc następnego dnia po tej rozmowie, 
powiadasz, spotkało ojca to nieszczęście, Beato?... 
Tak! ona jest zrzódłem całego nieszczęścia nasze
go domu; ale -jej... jej mąż... że ten pozwolił jej 
tak długo tu bawić przy stryju? zapytał Gotard, 
że on tak długo bez niej żyć może?.... Wszak 
ona została się tu dopiero po zasłabnięciu ojca, 
zapewne jedynie, dla pielęgnowania go: czvż nie 
tak, Beato?

— Tak. odrzekła stara domyślając się, że tu 
idzie o oszczędzenie krwawiącej jeszcze* rany, — 
zapewne napisała do męża, o powodach swego 
tu tak długiego pobytu.

— Tak, tak, Beato—masz słuszność, napisała 
do niego, mówił roztargniony Gotard, ale czy są 
dzisz, że tęskniła za nim tutaj w tem starem, 
ponurem siedlisku duchów?

Beata przecząco potrząsnęła głową, patrząc na 
swego młodego pana z powątpiewaniem, niepewna 
jak  tłumaczyć sobie słowa jego, wyrzeczone drzą- 

. cym, czy od powściągniętego śmiechu, czy od tłu- 
mio nego płaczu głosem.

[ — Nie mówiła ze mną o swym mężu, odrze-
j kła i wyszła z pokoju; po chwili wróciła z butel
ką, nalała mu szklankę wina, a widząc, że z wie
czerzy prawie nic nie jad ł,  prosiła go do poko
iku na spoczynek po podróży.

— Nie Beato, przenocuję tu przy ojcu; ty idź 
i połóż się.

— Nie, odparła stara, ja  się tamtej nocy wy
spałam a Viola była przy panu; dziś na mnie ko
lej czuwania przy chorym.

— Czy o n a  czuwała przy nim? zapytał Go
tard przysłuchując się powstałemu w pokoju ojca 
szelestowi, jakby krzesła posuniętego.

—  Tak, chory prawie ciągle śpi, a gdy się 
budzi, to zaledwie wie, co około niego się robi; 
doktór utrzymuje, że biedny nasz pan, cicho bez 
cierpień przejdzie do wieczności.

Poczem zaledwie przekonana przez Gotarda, że 
sam przy ojcu zostanie, opuściła pokój, oddawszy 
chorego pieczy czule kochającego go syna.

Gdy Gotard wszedł do pokoju ojca, zdawało mu 
się znowu, jakby cień jakiś wymknął się drugie- 
mi drzwiami. „Violo!" zawołał, lecz żadnej nie 
otrzymał odpowiedzi; drzwi były zamknięte, po
kój próżny, ciemny,— tylko chód zegarka i ciężki 
oddech chorego słyszeć się dawały.

Gotard pochylił się nad łóżko ojca, który nie 
spał, szeroko roztwartępii oczami niby szukając



Mikołaja aż na cm entarz zmieniający się kapłani.
Odprowadzająca zwłoki na miejsce wiecznego spo
czynku publiczność, c iągła sig długim przez kilka 
ulic szeregiem, a wynosiła 5 do 6000 osób; sa
mych kapłanów świeckich było przeszło stu. Na 
cm entarzu  wypowiedział mowg ksiądz Piskorski 
proboszcz z Błaszek.—  Zmarły  p ra ła t  urodził sig 
d. 1 maja 1803 r, we wsi Orzeszkowie b. woje
wództwie kaliskiem. W r. 1815 rozpoczął nauki 
u  XX. Bernardynów w Warcie, a następnie k o ń 
czył je  w Kaliszu pod sławnym rektorem ks. Ig n a
cym Przybylskim a swoim poprzednikiem. W r. 
1825 wstąpił  do seminarjum duchownego w W ło
cławku, a w r. 1827 do seminarjum głównego 
w Warszawie, zkąd  po 4-ch l i t a c h  kursów wy
szedł ze stopniem M agistra Ś. Teologji. W  r. 
1830 zosta ł  wikarjuszem kolegjaty kaliskiej a  n a 
stępnie kapelanem wojskowym 13 pułku piechoty 
lmjowej b. wojska polskiego. W r. 1832 miano
wany był komendarzem, a w r. 1833 proboszczem 
w Borownie, następnie kanonikiem kolegjaty k a 
liskiej i dziekanem dekanatu  Częstochowskiego. 
Od d. 8 maja 1854 r. obją ł probostwo Ś-go Mi
koła ja  w Kaliszu; niezadługo potem o trzym ał g o 
dność oficjała konsystorza jeueralnego kaliskiego 
i kanouika katedry  kujawskiej, k tórej w y. z. zo
s ta ł  p ra ła tem  scholastykiem. Zm arły  p ra ła t  był 
także kawalerem orderu  Ś. S tan is ław a l. klasy.

— Przedstawienie na benefis p. Gavisago da- 
nęm będzie dzisiaj, w sk ład  jego wejdzie opera 
M arta z dodaniem różnych wyjątków z oper, w k tó
rych znaczniejsze role przedstawi benefisant.

— W dniu 22 b. m. i r., u m arta  w mieście 
tutęjszem Józefa z Blaziusów B j C i v c i l l » e r g ,  
oboivatelka kaliska, przeżywszy la t 69.

—  W dniu 23 t. na. i r., u m arł  F ranciszek 
Ksawery S i i * ó l i k o w s k i 9 em eryt b. radca m a
g is t ra tu  m. W arszawy, w wieku lat 83.

—  W d. 17 b. in. i r. po długiej chorobie, 
opatrzony Ś. S akram entam i zakończył życie we 
wsiNiemojowie powiecie Sieradzkiem Rom an Szy
m an ow sk i syn czcigodnych właścicieli tych 
dóbr, nieżyjącej już Benigny z Tarnowskich S zy
manowskiej i szanownego dziś s ta rc a  Sew eryna 
Szymanowskiego b. P rezesa  Dyrekcji Szczegóło
wej w Kaliszu. Z m arły  którego zwłoki p o g rze
bano w grobie familijnym w Lututow ie ś. p. R o 
man zgasł w kwiecie wieku mając la t  36. Od
znaczał sig on sercem szlachetnem, miłością bli
źnich i wszystkiemi cnotami, jak iem i zdawna zna 
ny je s t  chlubnie ten ród starodawny i zacny.

—  W d. 22 b. m. u m a rła  w mieście tutejszem 
panna Emilja B ic s k e  w wieku la t  24. Zm a
r ła  była córką ng. właściciela dóbr Goszczanowa 
w pobliżu miasta W a r ty  położonych.

—  (Nadesi.) —  Metoda p. Heymana, kaligra-
fisty, jest jedyną w swoim rodzaju, bo przez nią 
kompetentnie popraw ił ch a ra k te r  pisma mojego 
syna Oskara, za co mam zasżczyt złożyć p. Hey- 
manowi publiczne moje podziękowanie.

Adolf Kempner.

Korespondencja Kaliszanina.

-c-ocoggoooo-
—  (Nadesi.) —  Czytamy często: „pan N. N .— 

pani N. N.;” —  albo też gdy mowa o publiczności,  
litery: „P. T.” — Przeto  zapytujemy i radzibyśmy 
wiedzieć: co to oznacza, i jak się t łum aczy?— G,

czegoś w pamięci, w patryw ał sig w syna.
— Viola?... zapyta ł sig z cicha.
—  Zdaje mi się ojcze, że śpi; czy mam j ą  pro 

sić?...
— Gotard! szepnął,  słabą swą ręką ścisnąwszy 

rękę syna.
Stary był zupełnie przytomnym, ale daremnie 

usiłował ująć swe myśli w słowa. Znowu ocza
mi szukał po pokoju, zwracając z trudnością i ocię
żale wzrok swój na wszystkie strony.

— Czego chcesz, ojcze? zapy ta ł  Gotard.
—  Viola!— zaledwie wyszeptał chory.

. — Czegóż chcesz od Violi, powiedz ojcze, czy 
jej żądasz? na miłość Boga! kochany ojcze, mów
że ze mną, z twoim Synem.

Ale już umysł chorego na nowrn zdawał się to 
nąć w obłędzie mózgu; zamglonym wzrokiem w pa
tryw ał się jeszcze czas pewien w Gotarda, poczem 
znowu zmęczone jego powieki się zwarły  a szczę
ka dolna obwisła.

Powoli, jakby na ołowianych skrzydłach mijały 
godziny; Gotard d ługo jeszcze t rzym ał swą rękę 
w ściśnionych lekko dłoniach śpiącego ojca, aż n a 
reszcie, kiedy muskuły ręki drętwieć mu zaczęły, 
lekko  i ostrożnie wysunął ją  i usiadł w fotelu. 
P rzed zmęczonym długiem czuwaniem i podróżą, 
snem nękanym oraz osłupiałym jego wzrokiem, 
przeciągały posępne widma. Zniechęcenie jakieś  
opanowało jego umysł, bólkonwulsyjny ściskał mu 
p iers i ;  po raz  pierwszy żal o swego dobrego ojca 
do żywego go przen iknął  i tak  boleśnie odbił się 
w jego skoła tanej duszy, źe zaledwie był w s ta 
nie powściągnąć chcące mu się wydobyć z piersi 
jęki.

Z  okolic Sieradza.

Kiedy prawie wszystkie nasze perjodyczne p i
sma podnoszą głos i to donośuy za dbałością o 
naszą młodzież; kiedy widząc znaczną liczbę t e j 
że młodzieży usunię tą  w r. b. od szkół publicz
nych wyższych, wskazują społeczności d rogę ua 
jakiej może sum temu niedosta tkowi zaradzić, 
niech się i mnie godzi z pod włościańskiej s t r z e 
chy w Kaiiszauinie tę  myśl podnieść ze wzglę
dem na nasze strony.

Właściwie ten  przedmiot powinni byli obrobić 
Sz. Korrespondenci z Sieradza, bo ich oto p ros i
łem, i sam ich obowiązek to im nakazywał, jeśli 
chcą Sieradzowi się przysłużyć. A kiedy oni 
milczą więc Chłopek musi ich wyręczyć.

Idzie tylko o to, aby Sieradzanie jeśli chcą 
z tego mego głosu i dobrej woli Redakcji Kali- 
szan iaa  korzyść odnieść, czytali wpierw to pismo. 
Chcąc zaś czytać, trzeba koniecznie je  trzym ać. 
Własny więc ich in teres do p renum era ty  na Kai 
liszania ich zmusza.

Że w Sieradzu powinna być koniecznie szkoła 
wyższa, przy obecnem urządzeniu  i troskliwości 
władz o rzetelną pomyślność jego mieszkańców 
nie ulega wątpliwości. Leży on bowiem od szkół
podobnych z jednej s trony o mil 7 z drugiej o
mil 10 i to przepełnionych młodzieżą; zaś od pół
nocy ku południowi o mil 20 i 16. A wiadomo
każdemu kto zna, co to je s t  łożyć na edukacją
dzieci, że w podobnej odległości zaledwo ł/ , so 
mieszkaniec na  op ła tę  kosztów wystarczy; kiedy 
m ając dziecko w blizkości łatwiej je  sam używić 
może legominą z domu. Nadto owe miasta szkol
ne są zbyt drogie na kieszenie biednych miesz
czan i włościan. Nawet nie jedeu właściciel wsi 
mający kilku synów, nie jest wstanie ich w owych 
miastach utrzymać.

W Prusiech przyjęto zasadę, że na przestrzeni 
12 mil kwadr, musi być gimnazjum. Tu na p rze 
strzeni 288  mil kwadr, nie ma ani jednej szkoły 
podobnej, oprócz krańcowych punktów Kalisza 
W łocławka, Lodzi, Częstochowy. Sam powiat Sie
radzki ma ludności 94,000. W tej liczbie dzie
ci zdolnych uczęszczać do wyższej szkoły może 
być 100. Cóż dopiero mówić o dzieciach z s ą 
siednich powiatów Turkowskiego, Laskiego i Wie
luńskiego?

P rzed rokiem 1869 kiedy każdy ówczesny po-

Lzy żalu i boleści zrosiły tw arz  G o tarda .  O! 
jakże  chętnie byłby poświęcił swe życie bez
barwne, smutne i schorzałe dla ocalenia swego 
o jc a?—Tymczasem m usiał przysłuchiwać się  przy
śpieszonym tchnieniom chorego, tuż obok niego 
dogorywającego,—on, co wiedział,  że każde z nich 
ulatn ia jąc się stopniowo, stanowiło kroplę resz ty  
uchodzącego życia.

Tak  przeszła noc; nad rankiem G otard  wpadł 
w rodzaj półsnu, który trzym ając go w żelaznych 
pętach, nie odją ł jednak władzy widzenia, s łysze
nia i czucia.

Co to było?... czy nie weszła cicho ja k aś  postać 
wiotka rozwartemi drzwiami, otóż zbliża się do 
łóżka;.... nachyla się nad umierającym,... ca łu je  
go... i znowu cicho ja k  duch niknie około niego 
i znika.

Czy to sen?... Zimnym przejęty  dreszczem prze
budził się z ciężkiego, ołowianego snu, w który 
zmęczenie i oddziaływanie rozdrażnionych nerwów 
go pogrążało.

YV tym czasie dzień już  szaro zag lądał do po 
koju przez zasłonięte okna; na ulicy gwar, t u r 
kot,  ruch. życie rozbudzać się już  zaczęły. Zer- 

' wał się Gotard  nareszcie, ręką po ta rł  czoło, przy-
i pominając sobie te raz  dopiero, gdzie je s t  i co się
tu  na około  niego dzieje.

i  Myśl, że ten  szary, chm urny poranek je s t  po
czątkiem dnia mającego zakończyć życie drogiego 
ojca, połączona z myślą, iż s traszny  ten dzień 
zrządzi spotkanie się z Violą, k tó ra  za lada chwi
lę wejść może do tego pokoju, snuła mu się po

(głowie, napaw ając uczuciem gorzkiej boleści i nie-
jbiańskiej rozkoszy.

wiat miał szkołę, była i w Sieradzu. Dzis P 
wzroście ludności i wzmagauiu się dobrobytu ' 
uowicie włościan, całe 4 powiaty tej okolic)' 
dnego wyższego naukowego zak ładu  n i e . j,0
Mówią że dosyć je s t  1 szkoła na gubernjąi 
tak  jest gdzie indziej. Może tak  jest! Ale to
wne tara, gdzie ani luduość o kształceniu J )  
szem swych dzieci nie myśli, ani liczba flRoa ^  
ży choćby i m yślała dla u trzym ania  szkół) j
starczy. U nas zaś jes t zupełnie przeciwni ■ ^
rodzice chcą dzieci swe kształcić, bo do te&  ̂
la t  100 nawykli , i tych dzitci jes t aż 'iacl cDjS 
widać z przepełnienia szkół obecnych i tW()rL(iz- 
w nich oddziałów paralelnych. Że szkoła s>e ^  
k a  4-ro  klassowa bo tylko o takiej, jak  n . 
baczemy, myśleć tu  można, będzie miała me t 
dną  liczbę uczni 160 lub 200 wedle praw®, 
aż nadto jasna.

P rzed  rokiem 1869 było w tutejszej ^yła 
uczni około 160 i więcej przecięciowo. 
jeszcze szkoła podobna w Wieluniu, i w o 
wówczas przy swem ubóstwie rzadko WP fZy 
posyłaniu do niej swych dzieci. Dziś więc pe- 
zmianie okoliczności liczba uczni wyniesie jB. 
wnością przeszło 200. Że szkoła podobna P ^ ci 
na być koniecznie w Sieradzu, i to wątP11 
nie podpada. , gjjje*

Pod względem jeograficznym, leży on pi‘zf {0f  
gu 3-ch szossów i ma być w krotce punkteu1 
chodnim dwóch Jinji kolej żelaznych—j e9. po- 
u ła tw iona kommunikacja— a dla owych 4-eC: „jj- 
wiatów punktem  prawie środkowym. P yu ^ jy  
dem sauitarnym  je s t  miejscem zdrowem- gr. 
bowiem nad W a r tą  na wzgórzu—-ma ulice o „ t 
ne dobrze przewiewane i dobrze wybruko" ' y  
nie ma owych zaułków i śmiecisk jakie ^  nje 
j ą  powietrze w innych miastach. Ludno* jg. 
tłoczy się w mieszkaniach a domy nie s ł  ^jy, 
śnione— prawie przy każdym są ogrody. 1 \o 
Pod względem m aterja lnym  je s t  tanie i 
mieszkań, i co do życia i co do ubioru, 
żny w arunek w wychowywaniu dzieci. A z :e< 
uie tej szkoły w Sieradzu ma i to u ł a t ^ 1® ^  i 
są tu  już gotowe gmachy po dawnej szko* i 
nie zajęte dotąd zabudowania poklasztorne 1 
Dominikanach—są nadto i sprzę ty  s z k o l i -  ^  ^  

Mieszkańcy tutejsi nawykli już od ^ t 0jco(f' 
prowadzenia młodzieży szkolnej i opiek1 cly  
skiej nad nią. Są nawet wczęśct i  dawni n . „0- 
ciele tutejszej szkoły już  gotowi, bo nie in J  
sad rządowych.

Wreszcie Sieradz uie zbyt obszerna ,nlp9,-Ły' 
ułatwia dozor dzieci władzy szkolnej, a eptif(:*1 
kularyzm jego obroni młodzież od niepłtf*1 
a szkodliwych towarzystw i niewczesnych '  t9nic 
żeń. Cóż dopiero mówić o stosownych effl 
mieszkaniach dla nauczycieli, taniem a ^ j ^ y s ^  
dla nich i ich rodzin u t rzym au iu—a te deP‘e 
je s t  już  w Sieradzu: kiedy indziej trzeba11, 
ro o tern myśleć.

^fd«iPomimo wszelkich zamiarów gniewu, „ f '  
parcia się namiętności,  k tórej ca łe  życie J ^ e H 1 
dło ofiarą, czuł,  że Viola silne, wieczne. 
zastąpić się nie dające miejsce zajęła w j<;b ^ jej 

Drzwi cicho się otworzyły i weszła 
zaraglonem Spojrzeniu i na jej wargą011 c2e?” 
się wisieć lękliwe pytanie: „Czy żyje \ e i l  

Gotard  potwierdzająco sk iną ł  głową- 
żuie, dobra Beato!”— szepnął do niej.

S ta ra  przystąp iła  do łóżka i widzią1* 
się jeszcze walkę między duchem a cia<c ' 

Gotard wstał; dreszcz lodowaty wstrżd911 
ciałem.

—  P a trz  Beato, ja k  drzę tu  z zl®° #
— To od niewywczasu i o b a w y , — odęz . ju 

ra ,— napij się pan kawy gorącej,  właśnie j

&o

• Z»P'ft*1na stole w drugim  pokoju.
—  A Viola nie przyjdzie na kawę-'' 

się Gotard  s tarej s tając w progu. a ni.6̂
—  Viola?—odrzekła  B e a ta— patrząc „jzi® 

zdziwiona,— łaskaw a pani już  o piątel ^  bJ 
rano wyjechała z tą i ,  powóz wczoraj Je3

natura, # '
zamówiony.

—  Wyjechała?...  do domu?... ah, 0 »■ - , 
źe do domu, bo czegóżby ona dłużej J®Sj a
ła tu  siedzieć przy łożu śmierci?; ona!, uCiecbJ1 
przecież życie się uśmiecha! ją ... czekają , 
ależ tak, nawet bez pożegnania, Beato-

— Ona tu  była dla pożegnania pano 
obaj mocno usnęli,— tłum aczyła  stara.

siei

{Dalszy ciąg
5i.)
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jj2, *.e mówię tu już ani słow a o dobrych chęciach  
stó °°  “ LG^Emia w zak ładan iu  sz k ó ł,— o 
Wv 'lJWn?ai tego P ^ w ie  które nam wsppm nione  

zeJ pisma przypom inają.
wsk t0 jednak  razem  w zięte  na uw agę
rad a2U ê ^  na ó ło n i, że sz k°^a w yższa w S ie -  
ia. z4 jest konieczną i m ożliw ą. Idzie tylko o to, 
(fo**6; .uatuiT ma być ta  szkoła?, kto ją  ma za- 

w  ' utl'z>’n‘ywać?
Wzó V la^  *30 one w szystkim  słu żą  za 
róż P W 03wiecie, gdzie w szyscy  m ieszkańcy bez 
p “‘cy wyznania i język a  m ają prawo jeduo do 
^ u rządowych adm inistracyjnych, sądow ych i 
2a caijs*£iph, gdzie m łodzież chcąca się pośw ięcić  
Pra\ V* te °l°g iczn em u  pedagogicznem u, ma 

. le darm o szk o ły , k siążk i a n aw et odzież i 
*0oicźi)W P lu s*ecl1 mów ię przew ażają szk o ły  filo-

w inuem jesteśm y  położeniu . Nam  więc  
4 [e Czy 1 gim nazjum  filologiczne na gubernję. 
technam Potrzeba szk ó ł realnych, handlow ych i 
mv lllCzn7 ch- tern bowiem polu tylko może* 

Podńiśść dobrobyt kraju i utrzym ać w ręku  
5ZłT<:h potom ków to , cośm y po ojcach odebrali.

(Dokończenie nastąpi).

Różne wiadomości.

ta ~w , J3tawa 3ztuk i przem ysłu w B erlinie, k tó- 
ła J  17 b m. zam kniętą  zosta ła , otrzyina- 
ka s ° statnicli duiach od pani T iele-W ink ler kil- 

mających w artość h istoryczną. N ajprzód  
nv I®? bogato w z ło to  i drogie kam ienie osad zo- 
ti’z’v i y ^ arJa A ntonina jak o  podarek ślubny o- 
sreh‘n ®d Jerzego króla W iel. B rytanji; dalej
sje âjk ę , którą m. W iedeń w r. 1814 w cza-
P°lsk°n"reSu P °darow ało ks. B lucherow i, w reszc ie  
°bra* .kró!^wskie berło  z kości słoniow ej z wy- 
Jan» ^niem króla M ichała K orybuta, poprzednika  

Sobieskiego.
poste Em ancypacja kobiet robi w R osji w ielkie  
dji I tak: m agistrat ni. W yborg w F lnlan- 
dze s  ■ .po8atlę  archiw isty m iejsk iego pannie 01- 
Syte„k Wlet'ckin. Na w ydział m edyczny w uniw er- 
dam 16 ZUrK h sk im  uczęszcza ta k że  znaczna ilość 

^ l'°syjsk ich .
dzig[. A rabia Paiva-A ranio, rozw iedziony mąż
w k o '32e,i hrab»ny H euckel-D onnersm arck , który  
swe »UCJ wrześu ia  w P aryżu  w ykon ał zam ach na 

^  pad ł ofiarą sw ych cierpień, 
k a -  Ham burg d. 13.— W K iel i F lensburgu wiel- 
Eilka W|Wiź- L ubece w ezbrała rzeka Trawa, 
czne •'e 'nlc zalanych wodą. Szkody bardzo zna-

śl iY  Eiczno „streek es” (bezrobocie), stolarzy, c ię 
tego ’. vy A nglji i A m eryce doprow adziły  do 
l&zfcL inżenierow ie zajm ują się obecnie w yna- 
zas t ‘ *?' D aszyn, k tóre  pracę ow ych rzem ieślników  
d2 i ^ p!fc mają. W yniki tych w ynalazków  są  za -  
n y ^ i'ld ce . M aszyny z p ił i hebli złożone, wyko* 
r°botv  .W c‘^?u -i^ d ^ S 0 kw adransa to, nad czem  
sielj y ' ,  (*n'e ’ a naw et tygodn ie pracować mu* 
w 8; J eden robotnik przy pom oęy ch łopaka, jest  
cią„u 10 z a stąpić 3 0  robotników. D rzw i w prze- 
wią za zecb n>mut są  go tow e. W ynalazki te spra- 
ttiioSła P,ewne w‘e lki przew rót w wym ienionych rze- 
hier0w* ' ®s tatn iem i „streek es” powodowani inże- 
pr0Waj e ’ Pracują także na innem  polu nad za -  
*’?czno etn m asz)'a) m ających zastąpić pracę

(Handels-Blatt).
UnTl; ^  Kem pnie zbierają sk ładki na budow ę do- 

J lerot starozakonnych. 
obecni ar?y3two szachistów  w iedeńskich gra  
potunf.6 ,partJS z tow arzystw em  londyńskiem , za 

^  Orespondencji.
>hiejSP Ciekawy proces sądowy m iał w tych dniach  
V le„ " .w P reston  hrabstw ie L ancashire. P e-  
kiJija ®ciem niały zo sta ł oskarżonym , że naszed ł 
due Ck ° ln^'v’ * w szystk ie  kob iety , brzydkie czy łą 
c z ^  wy ta l, a naw et b y ł nieprzyzw oitym , przy-  
Styn !ynaK przysięgał, że każda z kob iet, którą  
jej nrz ui ^ ’ ie st i #o °  żona. W obrouie swo- 
thiar od y^’- Że- ? °  żona P °rzuc*la i a 011 ma za_ 
hą kol •Szu'<an*a j ej ‘> że je^o połow ica jest szczw a- 
§łoav leH ’ która nito brzuchoraówca, rozm aite 
prze\-f Uas‘a(low ać um ie. B y ł w ięc zaw sze tego  
»e na,n ia . że ma w łasną żonę przed sobą. Spra- 

odroczono.
Sie d oK ^ r0C âw ^  m ‘ —  G iełda trzym ała  

°brze, lecz kiedy rozeszła  się  w ieść o u stą

pieniu Thiers'a z prezydentury, u sta ły  czynności 
bankierskie, a kursą sp a d ły . (Uandls B(.)

—  „D r. S trousberg” Szooner n iem iecki, za to 
n ą ł w tych dniach na morzu północnęm . Osada 
zosta ła  w yratow aną przez parow iec angielsk i i 
przyw iezioną do W est H artlepool, gd zie  przez kon
sula n iem ieckiego przyjętą zosta ła .

Jaskinia Monsummano.
(Ciąg drugi.)

W ilgotn o-ciep ła  kąpiel parowa -j- 26* R., mó
wi Dr. T urchetti, którem u w szystk ie  te szczegó ły  
zaw dzięczam y, nie m oże sprow adzać ow ych w iel
kich fizjologicznych i terap eu tyczn ych  uastępstw , 
jak ich  spostrzegam y u kąpiących  się w p ieczarze  
M onsum mano. N ależy raczej przypuścić, że d z ia 
ła n ie  to po w iększej częśc i pochodzi od w pływ u  
w apiennych cząsteczek , zaw artych w w ilgotnem  
pow ietrzu  p ieczary i razem  z tern ostatn iem  z o 
stają w dychane. Zresztą, żyw a akcja sam ego c ie 
plika pieczary i gra prądów term o-elektrycznyclr, 
m ogą w yjaśnić n iektóre przyjazne w pływ y na k ą 
piących się.

Że a to li ta zbaw ienna kąp iel pow ietrzna w pie
czarze M onsum mano, i to z zadziw iającem i rezu l
tatam i, obecnie jest używ aną, n ależy to zaw dzię- 
czyć n ied osyt pochw ały godnym  zasłu gom  kaw a
lera G iusti, który w najbezin terosow n iejszy  sp o 
sób oddał sw oją w łasność dla dobra ludzkości, i 
osobiście stara ł się urządzić pieczarę i  ca łą  jej 
p rzy leg łą  okolicę ńa użytek  kuracyjny.

P ow ołany przezeń z początku lekarz Dr. V iva- 
: velli, szczególn ie  zaś dziś ordynujący Dr. T ur
chetti, popierali w szystk ie jego  usiłow ania z d zie l
ną i gorliw ą w ytrw ałością . W prawdzie wspólnicy  
jego  zak ład  ten urządzili tem czasow o na m niej
szej skali i zaop atrzy li takow ą w w szystk ie  po
tr z e b y ; le c z  przyzw yczajona publiczność tegoczesna  
do zbytku, elegancji i przepychu, m oże tu tego  
w szystk iego nie znajdzie, bo takow e, na pociechę, 
Skromnych pacjentów , szukających  tu w ięcej zdro
wia, niż zabaw i strojów, tu brukują. To w łaś
nie i zaniedbanie og łoszeń , zapew ue są przyczyną, 
że naw et Włochom, sam ym  to znakom ite m iejsce  
kuracyjne, m ające przed sobą przyszłość  w ielką, 
ba, m ogące naw et w krótce stan ąć jako pow szech
ny zak ład  kąpielny w św iecie, przez d łu g i czas 
zaledw ie było  zim nem .

C hem ik Grandeau w Paryżu ośw iadczył, że 
pieczara M onsum mano w niedalekim  czasie ucho- 
dzifebędzie za jeden z najw spanialszych  zakładów  
kąpielow ych E uropy. P rzed  niedawnym  jeszcze  
czasem , niew ielu  m iało  o niej w iadom ość i tę roz
g ło s iło . D opiero od czasu  gdy G aribaldi 1867 r. 
i K ossuth w 1870 r. odbyli tam że szczęśliw ie  
kurację i  sław nem i im ionam i sw em i zw rócili uwa
gę św iata  na tę skrom ną apenninską m ieścinę, 
stpum ień turystów  i cierpiących, zw rócił się  ku n ie 
mu, a w bliskiej przyszłości, k ilkow yrazow y za
ledw ie w iersz, oznaczający w podręcznikach po
dróżnych osadę M onsum mano z ciep łcm i sw em i 
wodami w bogatej dolinie rzek i N ievole, zm ieni 
się  w obszerniejszą  m onografję.

P ieczara u stóp góry Som m o M ane, 500  metrów' 
nad poziom em  morza położona, mająca k szta łt głow y  
cukru, sk łada się przew ażnie z kam ieni w apnistych, 
m anganu żelaża i m erkurjalnych ińińerałów .

W chodząc do pieczary, do której przez k ry te  
korytarze się zstępuje, znajdujem y się najprzód  
u kruźgauka. C zęść jeg o  wschodnia, około  50  
m etrów  długości, prow adzi do oddziału  najzim 
niejszego p ieczary zw anego „Rajem ;” tu znajduje 
się „jezioro lodow ate,’’jakkolw iek  i jego  woda ma 
4 - 3 0 °  cejs., i ztąd korytarz prow adzi do g łębo  
kiego szybu górn iczego. Tu stalagm ity  są nad
zw yczajnej p iękności, w ielkości i fautastycznej 
w swej form ie rozm aitości; n iektóre z nich prze
pysznej krystalicznej form y. Ku stron ie zacho
dniej, p ieczara przestronniejsza, m iejscam i dosięga  
20 m etrów w ysokości. Ztąd postępuje się  ścieżką  
po nad brzegiem  m ałego strum yka klarow nego i 
m iędzy cudownem i stalaktytam i, którym  tyleż sta
lagm itów  odpowiada, około  100 metrów w głąb , 
aż do jeziora , nieznanej dotąd g łębok ości. Tu 
woda ma Ą -  33°, pow ietrze 35°; tu je s t  „C zyściec,” 
m iejsce potuienia dla chorych. C iśnienie pow ie
trza atm osferycznego wynosi 750  m iilim etrów , a 
zatem  niew iele nmiej od ciśn ien ia  pow ietrza nad

ziem ią. W stępując ztąd do Wązkiego, 50  metrów  
długiogo korytarza, prow adzącego do now ej, ró 
wnież z jeziorem  połączonej jaskini, dostaniem y  
się do ,,1’iek ła ,” tak nazyw anego, bo tam tak  
woda, jak powietrze dosięga -j- 37°.

Cała ta, w geolog iczne piękności tak hojnie 
uposażona pieczara, ma w szystk iego 3 0 0  metrów  
długości; ca ła  jej p rzestrzeń  napełn ion a ciep łem  
pow ietrzem , a panującą tu zu p ełn ą  ciem ność, 
w godzinach kąpielowych św iatłem  stearynow em  
rozpędzają. P ow ietrze ciche i spokojne; a naw et 
w razie przepełn ienia ludźm i i św ia tłem , zach o 
wuje sw ą czystość oddychania niem. Z tych w ła 
sności pow ietrza pieczary, jak  rów nie z  opada
nia tem peratury jego i wody w porze zim owej, 
w nosić należy, że albo św ieże pow ietrze, lub też , 
że pieczara ta je s t  w zw iązku z drugiem i, g łęb ićj  
w górze tej znajdującem i się jaskiniam i.

Co się  tyczy bezpośrednich i energicznych  
w pływ ów  tej pow ietrznśj kąpieli, autor tego  arty
kułu  oparty na w łasnem  dośw iadczeniu; stw ierd za  
przedziw ne fizjo logiczne objawy, jak ie  zauw ażano  
na osobach kąpiących się w pieczarze; m iauow icie: 
szybkie, obfite, ogólne potnienie, bez u trudzen ia  
w oddychaniu lub kongestji, k tóre podczas użycia  
zw yczajnych kąpieli parowych tyle udręczają; p od
w yższają  czynność naczyń sercow ych, uczucia  
rzeźkości, w esołości i przyjem nej zm ysłow ości; 
pow iększen ie apetytu  i pragnienia, w zm ocnione’ 
traw ienie; ciąg ja  sk łonność skóry do transpiracji 
bez osłab ien ia  sił; uczucie ożyw ione bytu i życia; 
zdrow y sen i chęć do agitacji. (D . n.)

Przegląd polityczny.

Chwila obecna w ed łu g  w szelk iego praw dopodo
bieństw a będzie datą  historyczną w d ziejach  F ran 
cji; teraz bowiem w iększość m onarchiczna Z grom a
dzenia w ersalskiego, m usi albo dobrow olnie uznać 
rzeczpospolitę jak o  legalny rząd kraju, lub też r o z 
w iązać się, aby już nie wrócić do przew ażnej roli 
politycznej, p. Thiers ośw iadczył członkom  le w i
cy republikańskiej, że zdecydow any jest z łożyć  
w ładzę, jeże li Z grom adzenie N arodowe n ie uchw ali 
form alnego votum  zaufania do jeg o  polityki, i z a 
razem  nió zapew ni mu przeprow adzenia reform  poli
tycznych , bez których rządzić nie m oże.

Można więc uważać za n iew ątp liw e, że w iększość  
w ersalska znow u kapitu low ać będzie, i że w szyst
k ie  żądania p. Thiers spełn i.

Kraj chce, żaby R zeczpospolita  is tn ia ła , i p.  
Thiers o g ło s ił ją  jako legalną form ę rządu. W szyst
kie w ysilenia m onarchistów, nic przeciw  tem u  n ie  
poradzą.

Londyn, 21 listopada. Sir B artel F rere, który  
z polecenia rządu udaje się do Zanzibar, aby zn ie
sien ie handlu niew olników  przeprow adzić, i kom u
nikację z L iw in gstone’m utw orzyć, dziś z orszakiem  
w yjeżdża na Paryż do B rindisi, zkąd odpłynie na 
okręcie Enchantres.

O g ł o s z e n i a .
Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zawiadam ia Publiczność, iż w dniach 17 (29 )  
listopada i 24  listopada (6 grudnia) 1872 roku  
sprzedane będą przez publiczną licytację m eb le, 
sprzęty pokojow e, oraz konie cugow e, karety, p o 
wozy, sanki i t. p.

(513) Wiktor Lipski.

Kalendarze na rok 1873,
książkow e, ścienne i k ieszonkow e, w różnych g a 
tunkach i językach , m ianowicie: polskim , ruskim, 

niem ieckim  i francuzkim . w szystkich wydań

NAJTAŃSZYCH
w księgarni i składzie nut muzycznyeh  

•I. M i 11 w o c li a w Kaliszu.
Tam że bileta na Album i pam iątki ju b ileu szo 

we M ikołaja K opernika, oraz akcje T ow arzystw a  
Zachęty S ztuk  Pięknych, W arszawskiego i Kra
kow skiego są jeszcze  d ę  nab ycia , (50o o - l )
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Abonament miesięczny tylko kop.30!
CZYTELNIA

przy Księgarni H. HURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszetni dziełami powiększoną zo
stała. Abonament książek miesięcznie kop. 30.

(1 9 8 -8 -2 )

Zawiadamia osoby interesowane iz w dniu 
11/13 Listopada 1872 roku udzieliłem je- 
neralne pełnomocnictwo do działania w mo- 
jem  imieniu, Wielmożnemu Edwardowi Prą- 
dzyńskiemu właścicielowi dóbr Więzowa- 
W ola we wszelkich moich interesach.

Ludwik Nicmojowski.

Dwie posesje przy szosie w ar
szawskiej położone, do folwarku 

Wolnostwo i Tyniec należące, z których 
jedna prawo propinacji posiada, są razem 
lub pojedynczo, z zabudowaniami i ogroda- 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa wia
domość w handlu J. M. Raszewskiego w K a
liszu. (508)

Alkoholometry
Trallesa, polskie z patentam i, petersburgskie w kom
plecie i pojedyncze; kompleta gorzelnicze, z cu- 
kromiarem, kartoflomiarem, ciepłomiarem i t. d. 
z opisami. Próby do kartofli z maszynkami do 
wykrawania i cylindrem. Aerometry, barom etry, 
term om etry pokojowe, kąpielowe i inne, oraz wszel
kie inne próby i a rtyku ły  optyczne po cenach 

najtańszych poleca' skład

J. Mittwocha w Kaliszu.
(504—3-1)

CZYTELNIA

mieszcząca się przy Księgarni

r a i
J. Fingerhuta:

ciągle nowościami się pomnaża. Przytem  urzą
dzony u mnie jest K a n t o r  do przyjmowania 
prenum eraty na dzieła i pisma w kraju i za g ra
nicą wychodzących, wszystkie obstalunki najdalej 
w przeciągu trzech dni najpunktalniej uskutecznia. 
Tamże Bibljn Borcgo dzieła K azim ie
rza Brodzińskiego i inne najnowsze wy
dania po cenach warszawskich każdego czasu są 
do nabycia. (593—3-2)

Mścisław Ostrowski
w Kole.

Przy mojej fabryce machin i narzędzi rolniczych 
będzie z dniem 1 listopada r. b., tamże czynną

LEJNIA ŻELAZA,
a to z najlepszego angielskiego surowca.

Zakład mój dołoży najusilniejszych starań, aże
by przy umiarkowanych cenach każdy obstalunek 
dobrze i w możliwie najkrótszym czasie wykonać.

(435-8-5)

W sadzie dominium Złotnik! W ielk ie po
łożonych między Kaliszem a Stawiszynem, są do 
sprzedania w rozmaitych i to wyborowych gatun

kach, czteroletnie

szczepy tereśni
i jabłek

Sztuka po 30 kopiejek. (5 1 7 -3 -1 )

OSTRYGI
świeże angielskie nadeszły do handlu win 

(516) Adolfa Kempner.

HENRYKA HURTIG
W KALISZU

ulica W arszaw ska dom w łasny JV5 47,

Poleca się losam i do klassy 5 -ej
liOtcrji 1 1 D  w różnych częściach i po 
cenach następujących:

Cały los . . rs. 5 1  kop. 3 0 .
Pół losu . . „ 35 „ GO.
Ćwiartka losu „ f3 ,. 80.

Ciągnienie rozpocznie się dnia 10 iS 
grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch x 
tygodni.

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, 
wykonywają się spiesznie i akuratnie.

P l a n  L o t r j i 5-tej K l a s s y
1 G łów na w y g ran a  . rs. 75,000.
1 W y g r a n a ........................ „ 40,000.
1   „ 80,000 .
2 W ygrane po  rs.
4* ni 11
5 

20 
. 30 

50 
155 
300 

6,380
6,950 W y g r a n y c h ......................... rs. 784,600

70 „446,000.

8,000
5.000 
2,500
1.000 

500 
200 
100
80

10,000.
16,000 .
80,000.
18.500. 
80,000.
15.000.
10.000.
15.500 . 
84,000 .

Z dniem 15 Listopada r. b. otwartym zostać

obuwia męzkiego i damskiego*
w mieście Sieradzu w rynku w domu P- 
Bergera w dawniejszym magistracie, z cze® 
polecając się zapewniam akuratność *7 ' 
robów i ceny umarkowane.

W . Honatowicz w Kaliszu.

(5 1 4 -3 -1 )

_  Niżej podpisany otwiera w 1111̂“" 
BhM ścle Sieradzu

,^ff:MLA_<2hA.z;3riŃr 
Obuwia Męzkiego

w z a k ł a d z i e  p. K a r o l a  G r a n d a  
p rzy  ulicy Parafjalnej, 

gdzie przyjmowane będą każdego czasu w sz^l?  
obstalunki. O czem zawiadamiam JW . i W ę ’ 
obywateli m. Sieradza i jego okolic, polecając W 
ich łaskawym względom. Przytem nadmieni*01’ 
iż każda wykończona w moim składzie robota 
patrzona będzie własną pieczęcią.

(0 0 0 -3 -1 )  j f .  D r y g * * * '

W dominium Zadąbrowie 
pod W artą jest do sprzedania i 
JO sztuk owiec w po-i 

łowię skopv, wiadomość na miejscu.
(5 0 1 -3 -2 )

W Dominium K A Ż I M 1 E B Z  P jj 
Koninom znajduje się na sp rzed aż  ^  

sztuk ciężkich skopów i 50 ciężkich ©P* 
sów. Wiadomość na miejscu. (510-3*1)

Mamy zaszczyt donieść Szan. P u b l |^
.ności, że nie tylko w czwartek i pH

śwież)cb
Ś-g°

Kod powozowy, wałach gniady bez 
odmiany, lat ó bez wad)', je st do sprze- 

QfgdLi^Łdania za rsr. 200, obejrzeć można u stan
greta Bogumiła w fabryce sukna.

(5 0 2 -3 -2 )

Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Kalisza 
i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w mie
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w domu 
własnym pod .\« 184 obok cukierni p. Hildebranda 
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, zaopa

trzony został w

PIERNIKI
różnego gatunku jak  również

w d ro ż d ż e  świeże w i e d e ń s k i e
(5 0 6 -3 -1 )  K arol H arszel.

Zawiadamia publiczność iz we
se l przezemnie na rsr. fOO, na rzecz Ar
buza Morytz z daty niepamiętnej wystawio
ny skutkiem zapłacenia mu kwoty powyż
szej uważam za niebyły i żadnego skut
ku wydać niemogący.

Turek 21 Listopada 1872 roku.
W ładysław  Buczkow ski.

(512)

ale i codzień można dostać 
ryb każdego gatunku na Nowym Rynku - 
Mikołaja w Kaliszu. I?abjan Brok***11

(511) i Spółk**‘

Franciszek Zieliń^*
komornik przy Trybunale Cywilnym w K jPfo 
założył kancelarję na ulicy Józefiny w domu 
Niedomańskiego Nr. 553 w oficynie gdzie *  jj. 
dym czasie interesu przyjmuje.

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 83 lis to p ad a  1872 r.

Monety I papiery.

P ó ł-Irap erja ły  r o s s y js k ie ......................
O bligi skarbow e . . . .  . . .
L isty zast. 3 ok resu  serji I. za rsr. 100 

„  „  „  se rji II. „  100
„ „ now e 5 %  7. r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  Kred. Ziemak. . 
L isty  L ikw idacy jne za  rs r . 100 . .
B ile ty  B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js . pożyczka prem jo. 1864 

„  ”  u 1866
Akcje D rogi Ze). W arsz.-W icd. za szt.

„  „  „ W ars z .-B ydgoskiej .
„  Głów. Tow. Ros. D ró g  Z e laz ..
„ D rogi Zelaz. W arsz .-T erespo l.

O bligacje Kolei Żelaz. T erespo lsk ićj 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Lodzkićj . 
5 ° /u L isty  Z astaw ne R ossyjskie  . .

żądano

R uble i

94 50

|08

W artość  kup. od L. Z. sta ry ch  k. 167 J 
» ń n n o w y c h ,, 209 jg
„  „ „ Likw idac. „ 191 J

Redaktor, « I . T a ń s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. Hindem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


